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w  W arszaw ie dnia 27 L u t e g o  1828 ro k u  w e S rode

W ia d o m o śc i K rajow e i Zagraniczne
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.  — W arsza w a . —  Przed 

kilką dniami wykonaną  tu b y ł a  nader  ważna op e ­
rac ja przez doktora  Jasińskiego,  k tóry  w obee kilkunastu 
doktorów w yj ą ł  naróść z wnętrzności  b rzucha,  ważącą 
blisko 4- i pół  funta.  Dotąd  pac jen tka  ma sif  zupełnie  do-

 Na  zbiór  komple tny  przepisów s templowych,  którego
druk na początku kwietnia r. b, niezawodnie ukończ ony 
b ę d z i e ,  prócz  w końtrol lach skarbowych przy  sądach  i 
w e  wszystkioh składach gfówj iych wojewódzkich  mate- 
r ja łó w  s templowych,  p renu me ro wa ć  można ,  aż do dnia 
<2 5 . marca  r. b. na wszys tk ich  s tac jach  pocz tow ych;  w 
Warszawie  zaś, u kupca W em m era  na Krakowskiem p rz e d ­
mieściu:  na przeciw B er na rdy nó w  pod Nrem 442> w sk ła ­
dzie Ciechanowskiego na ro gu  ulicy Podwale koło Z y g ­
munta,  w kantorze l o te ry jn ym  Matuszewskiego  pod N re m  
572 ' 573 przy ulicy Długiej  na przeciw arsena łu ,  w kon- 
trol l i  skarbowej  na Krasińskim dz iedzieńcu  i w składz ie  
g ł ów nym s templowym w pa łacu  dawniej  Mostowskich  
zw an ym,  przy ul icy Przejazd.  —■ Cena  p re n u m e ra ty  
złp.  6 , a na s tac jach pocz to wych  złł-  7
   Wyszed ł  z litogr.ifji B r z e ż n y  n o w y  walc 7. t ematów
warjacji  Ber jota . p r z e z  Karola Lipińsk iego w Warszawie 
wykonanych ,  u łożon y  i ofiarowany W. JPannie  Paul in ie  
S tockntan  pr^ez F ;  L:; znajduje  się do nabycia  w składz ie  
m u  z y czńym tr-Br z e z i ri y  .1

R O S S J A .  — Najjaśniejszy Pan r a c z y ł  mianować kaw a­
lerami oderu Sej A nn y  ki assy 1, met ropol i tę  g reck iego  
Maka rego  i j e ner a ł a  majora Szulgina oberpol icmajs tra w 
Moskwie.  — Senat  rządzący  ogłos i ł  na wyższy  rozkaz 
do  guberna tora  wojennego  w Kijowie, dnia a grudniar l  z. 
da towany i osnowy następującej :  ,, Po roztrząśnieniu
waszego prze łożenia,  iż potrzebną jes t  rzeczą  zakazać H e ­
bra jczykom przebywania s ta łeg o  w Kijowie,  i zważyw­
szy ,  że tamtejszy  ich pobyt  nie tylko jest  szkodliwy p r z e ­
my słow i  tego  miasta i samej  koronie,  ale nadto sprzec i ­
wia się' prawom i p rzywi le jom/  nadanym miastu Kijów 
w rozmai tych  czasach,  a później  potwierdzonym przez  
oddz ie lne  postanowienia i p rz yw i le je ,  osądziliśmy za 
rzecz  pot rzebną  wydać następujące przepisy względem 
Hebra jczyków w Ki jowie osiadłych;  1 j) Nie wolno jest 
Hebra czykom obierać w Kijowie s ta łego  zamieszkania,  
przysposabiać tam miejsca do obrzędów sw ojego  wyzna­

nia, t rudnić  się p r zem ys łe m  i wpisywać się w pocze t  t a m ­
te j szego  obywatel s twa .  2} Hebra jczykowie  pierwszej i 
drugiej  g ie łdy,  mogą  tam przybywać  na kont rakty i j a r ­
marki i handlować  w budach przez ten  przeciąg c z e s u ; nie 
mogą  zaś udzielać pe łno mo cn ic tw  kupcom hebraj sk im 
trzeciej*" g ie łdy  i mieszczanom,  iż b y  po d  ty m  pozorem 
nie ułatwiali  im t rudnienia  się zarobkiem, k tó ry  im sa­
mym jes t  zabroniony:2) Również  wolno j e s t  Heb ra jczykom 
przebywać  czasowo w Kijowie,  nie d ł uż e j  j ednak,  jak 
p r z e z G m ie s . ,  a to  dla nabywania a r e n d y  wódki za obrębem 
Kijowa, dla zawierania r ozm ai ty ch  kontraktów i l iw erun-  
ków,  dla hur townej sprzedaży  to w ar ó w ,  dla p rz e sy ł a n ia  
do w ła s n y c h  ich fabryk i zak ładów,  albo w ogólnośc i  do 
miejsc gdzie mają dozwolony  c iąg ły pobyt ,  dla i n te re s -  
sów w e x l o w y c h  i innych  spraw,  tak w ł a snych  jak i 
g m i n n y c h ,  t o c z ą c y ch  się u  władz ; wszelako we w s z y ­
stkich t y c h  przypadka ch ,  nie wolno im nosić to waró w od 
domu do domu. 3 )  P r zybyw aj ący  po kontraktach  i j a r ­
markach ,  nie o t rzym ają  pozwolenia  do po by tu ,  ci zaś co 
przybędą  w wyżej  wzmiankowanych  ce lach ,  o t rzyma ją  
po zwolenie  do przebywania  najwięcej  sześc iomies ięczne­
go. 4 )  Hebra jczykowie  te r az  w Kijowie osiedli,  albo tam 
ty lk o  wpisani, powinni  się wpisać w przeciągu jednego  
roku w i n n e m  miejscu,  gdzie im przebywa ć  wolno.  5 )  
Hebra j czyko wie ,  k tórzy  z Kijowa ustąpić muszą ,  * tamże  
posiadają domy,  grunta,  budy  i inny n ie ruc hom y mają­
tek,  mogą  sprzedać go w przec iąg u  dw óc h lat ,  a jeśli w 
ty m  te rmin ie  uczynić  to  zan ied ba j ą ,  rząd  o taxuje  ich 
własność  i sprzeda  na r z e c z  właścicieli  w ciągu t r zech  
miesięcy p r z e z  pnbliczną l icytac ję ,  ćf) Do ostatniego t e r ­
minu sp rzedaży  nie ruchomośc i ,  to  )est. p rzez  dwa lata,  
mogą  pozos tać  w Kijowie właściciele h eb ra j s cy  z rodzi­
nami swemi,  wszelako w ostatnim roku obowiązani są 
pasiadać paszpor ta  z te go  miasta , w którem się z a ­
pisali po up ł ynien iu  p ie rwszego  roku.  7j) Osta teczna  ru -  
macia Hebra jczyków z Kijowa us ku teczni  się po dwóch 
latach,  jeśli posiadają majątek  n ie ruchomy;  ci k tórzy nie 
posiadają majątku n i e r u c h o m e g o ,  ale w Ki owie są wpi­
sani, ustąpią po up łynien iu  roku,  a ci co nie będąc wpi­
sani,  w mieście tem przebywają ,  ustąpią  w sześciu miesią­
cach od d a ty  ukazu. 8j) Dozwala  się Hebra j czykom dwóch 
p ie rwszych  kategor j i ,  t rudnie  się w Kijowie zarobkiem p o ­
d łu g  ogólnych przepisów,  przez rok eden;  lecz nie mogą 
zawierać  kontraktów,  k tó re b y  wym aga ły  ciągłego  ich 
przebywania  w Kijowie,  Nie zaniedbacie wydać  stósow^



nych ro>.. „rządzeń aby przepisy te wykonane b y ły  na­
leżycie w cat ej mocy i rozciągłości,  przy tera zaś jak 
.najsurowiej czuwać .macie, aby przy wykonaniu iph nie- 
,doz,nawali Hebrajczykowie żadnych pokrzywdzeń,  za co 
bezpośrednio wkładam na was odpowiedzia lność.— Naj­
jaśniejsza Cesarzowa, matka, przesłała towarzystwu do­
broczynności w Dorpacie 500 rubli. Pod zarządzenie tej 
monarchini,  oddane zostały  w Petersburgu dwa szpitale 
i jeden! dom sierot.  — Na rzecz pogorzelców w mieście 
.Abo, przesłał  J. C. M. natępca t ronu 10,000 r; J. C. M. 
W- X. Konstanty 5'ooo r; W. W. X. X. Marja Ołga i Ale­
x a n d r a , ka/.da po 5 ,000 r . — W Dorpacie założone zo­
stało seminarjum teologiczne w celu kształcenia predy­
kantów dla parafji ewanielickich w południowych osa­
dach i wgłębi Rossji.  — Wciągu roku 1826 by ł  w Ros- 
£ji nas tępujący stosunek śmiertelności osób wyznania 
grecko-rossyjskiego.  Do lat 5 umarło 315,633; od lat 5 
do 10 umarło 41,274; od 10 dp 15 lat, i8>342; °d  15 do 20 
lat 14,407, od 20 do 25 lat, 17,050; od25 do go l i t ,  15,458; 
od 30 do 35 lat 13,940; od 35 do 40 lal 14,731; od 40 do 
45 lat, 16,304; od 45 do 50 lat 17,508; od 50 do 55 lat, 18,445 
od 55 do 60 lat 16 845* od Go do 65 lat 21 496; od 65 do 
70 lat, 17,154; od 70 do 75 lat, 17,703; od 75 do 8® lat 
r 1 097; od 85 do 90 lat, 9,750; od 90 do 95 lat, 4 .948; od 95 
do 100 lat, 2,785; od 100 do 105lat, i ,432,; od 105 do 110 lat 
553; od 110 do 115 lat, 128; od 115 do 120 lat, 73; od 120 
.do 125 lat, 53; od 125 do 150 lat, [24; od 150 do 135 lat. 7; 
jedna osoba w guberni smoleńskiej dożyła lat 1G0.
■— D ono t /ą  od granic Syber j i ,  źe W an czyli xiąże 
Szundszuk Dordśzi , wb lkorządzca pograniczny cli pro­
wincji chińskich,  k tóry  rezydował w mieście mongol- 
gkiemUrga,o  SOOwiostr na południe od Kiachty, dni 1 25 11- 
siopadą. r. -/.. właśnie w tenczas zakończył życie,«kiedy 
pomimo osłabionego zdrowia, wybierał  się. w podróż do 
Pekinu., Był  on potomkiem jednego z najpotężniej­
szych chanów mongolskich i wychowany b y ł  starannie 
ys Pekinie , gdzie zaślubił xiezniczke z domu cesarskie­
go. P od ług praw chińskich następować powinien po 
nim syn jego najstarszy, ale mieszkańcy życzą sobie trze- 
ciego syna jego. — Piszą z Tifiis pod d. 6 stycznia, 
że w prowincji Baky, w dniu 27 l istopada,  o godzinie 5 
po południu,  wśród grzmotów,  widziano w powietrzu 
_8ze'roką kolumnę ognistą,  która się paliła przez t rzy 
godziny,  a następnie zwolna gasła. Zrazu ognisko to 
zajmowało przestrzeń więcej niż 600 łokci wzd łu ż ,  a 
400 kilkadziesiąt wszerz. Przy okazaniu .sję, któremu 
towarzyszyły mocne, wzruszenia ziemi,  jakby łoskoty  
p iorunowe,  wulkan fen wyrzucał z siebie kamienie skal- 
eynowane z różnych gatunków, i potoki wody, co i do­
tąd  jeszcze wyrzuca,  ale z nierównie mniejszą siłą. Miej­
sce tego zjawiska znajduje się na płaszczyźnie mającej 
około dwóch wiorst obwodu,  położonej na/ szczycie je­
dnej z gór otaczających nas od południa,  północy i za­
chodu , w równi ze szczytami gór innych,  niepospolicie 
Wysokich. Płaszczyzna ta na -wschód prowadzi ku mo­
rzu  kaspijskiemu,  pochyłością dwudziestu wiorst  g ru n ­
t u ,  zaczynającą się w północne) jej stronie. Nie od­
kryto  na niej żadnpgo k ra te ru ,  jak się zwykle zdarza 
w podobnych razach;  i przeciwnie,  miejsce, zkąd słup 
pgpisty wytrysnął ,  wzdęło się jeszcze do wysokości pię­

ciu ćwierci, gdzie niegdzie zaś mniej t r o c h ; j est f 
dziś jakby grun t  skopany ręką  człowieka,  i złożony 
z kamyków skalcynow a nycli, twardych skorup g l i n ] . ,  

nych ,  i innych materji przepalonych,  które sio jeszCv.' 
niezupełnie dały  rozpoznać, ho dotąd zaledwó można 
chodzić po tej przest rzeni,  a to z /ak  n ijwmkszą ostróż- 
nośoią. Dotąd płomień miejscami bucha;  "nawet n i  cm ". 
łej przestrzeni,  gdziekolwiek by ziemię poruszył.  ©o-ień 
ten niepodobny jest w nie.-em do ogni.., który o 30 z ta d 
wiorst pali się przy kościele Indj mów: jest koloru czer­
wonego, nie wydaje żadne)- woni,  i powietrza bynajmniej 
nie zaraża ; gdy tym czasem  ogień kościoła jest blada- 
wy, roni w znacznej ilości gaz kwas siarczany, i okoli- 
czną atmosferę czyni t rudną do oddychania. W potu- 
dniowej części kolistego okręgu nowego “tego 'wulkanu 
znajdujemy źródło mętne) wody, z której nieustannie 
wydobywają się bąble na pół stopy wysokie i pól tory 
mające w obwodzie; błotnista ta niaterja wyrzuca często 
słupce na arszyn (cali 32)  i więcej w górę ;  samo źródło 

-ma około 15 arszynów średnicy. Przesłano nam tu ka ­
wałki lawy tego wulkanu:  zdają się być złożone z ka­
mienia wapienno - łupkowego , połączonego z drobne mi 
bardzo cząstkami i małemi słojami talku : z jedne) stro- 
ny  podobne są- do kryszta łów rhomboidalnych wapien­
nego spatu,  napojone zapachem nafty, której zapalenie 
się podsyciło zapewne ten wmlkan wydęty. Jeden z u- 
rzędników górnictwa posłany został na miejsce, dla 
wybadania z jak największą pilnością teraźniejszego sta.  
n u  rzeczy i szczegółów tak nadzwyczajnego zjawiska.

--------------  1 ( G .F . j
AMERYKA.— W Curacao, posiadłości niderlandzk iej, 

spodziewano się dnia 30 listopada przybycia emigran­
tów, k tórzy tam po odkryciu korrespondencji tajnych 
schronienia szukać mieli. W Kolumbji uwięziono wiele 
osób, a Paez wydał rozkaz, aby wszyscy Hiszpanie,  po­
zostali w Wenezueli,  zostali wygnani.  W  ogólności jest 
to ch.vy.ila w które) powstańcy hiszpańscy znc/.ynaja być 
śmielsi. Między niemi znajdował się niejaki Cisneros, 
k tóremu B.oliwar wraz z jego podwładnymi amnestję 0- 
fiarował i do s łużby kolumbijskiej  zachęcał. Cisneros 
nieprzyjął  tej propozycji i zagraża ciągle niebezpieczeń­
stwem miastom kolumbijskim,  a nawet  jak słychać po­
rozumiewa się z Hiszpanją.— W nowym Jorku pano. 
wała po odebraniu wiadomości o bitw ie na wary dskie) La­
ka radość, iż wszystkie domy oświecono.— Boi i war wy­
dał  dnia 9 listopada w Bogota dekret  nakazujący wszy­
stkim urzędnikom cywilnym i wojskowym nosić żałobę 
przez t rzy  dni po zgonie Canninga,  k tóremu Kolumbja 
winna swoją wolność. (G.1I.J

ĄNGLJA.  — Admirał  Collingwood, następca Nelso­
na po bitwie pod Trafalgar,  przepędzał  częstokroć całe 
nocy na pokładzie okrętu.  Miał on przy sobie porucz­
nika Clavel l ,  k tó ry  mu nieraz wystawiał  że niepotrze­
bnie ponosi takie niewygody. Admirał  odpowiedział  mu 
zwykle na to: Obawiam się, czy nie jesteś ut rudzony, 
połóż się w łóżku,  ja sam będę czuwał.  Często sypia­
li obadwa na jedne'm dziale, lecz i w tenczas zwykł  był  
admirał przerywać sobie spoczynek i wstawał co chwi­
la do te leskopu,  aby się przekonać czy nieprzyjaciel



i i i ekorzysta z Femnej nocy.  Adm ira ł  Col l ingwood,  b y ł  
równie  'os/czędnytn j :‘k gor l iwym.  W krotce pr ze d  b i ­
twą  pod S. Vincent, za tkn ię to  na jednym z ok rę tó w no- 
we żaUe. Col l ingwood,  k tó r y  wówczas  jeszcze b y ł  ka- 
p i tanem, spost rzegłszy  to w czasie bi twy,  w yr zuc a ł  s te r ­
nikowi że nie zostawił  s tarych żagłj  i n a rz e k a ł  ze po­
dz iurawione p łó t n o  po skończone/^bi twie  ani szeląga nie 
bedsie w a r to .— iJan B rougham  zamyśla uczynić  w n i o ­
sek o reformę nie tak prav\a kry mi na ln ego ,  jak raczej 
o zmianę prawa pos tęp"wanta  cywilnego.  P ro j e k te m  do 
reformy praw kry mina lnych ,  zajmuje się P.  Pee l  (G.B.)

FR A N CJ A .  — F a b r y k a n t  L u g d u ń d d  Maissiat w y n a ­
la z ł  sposób tkania jedwabiem liter.  T y m  sposobem 
u tk a ł  on ■‘nażęrje na k tó ry ch  znajduje się ca ły  tes tam ent  
L u d w ik a  X V I  i k rolo wy Antoniny.  T a k  więc posiada 
E ur opa  nowy sur rog ą t  sz tuk i  d rukarskie j ,  zwłaszcza,  że 
wynalazca obiecuje sobie wymyślić  sposób rozmnażania  
z ła twością u tka ne  pisma. Być m oż e ,  iż z czasem b ę ­
dz iemy nneli xiazki  jedwabne.  —  W izbie de pu to wa­
nych  rozdano skargę  przeciw&o b y ł e m u  ministrowi s p r a ­
wiedliwości ,  Panu  de Peyronnet ,  względem pre d łu żenia  
sp ra w y  k rym in a ln e j ,  t rwającej 21 miesięcy.  (jG.F.)

H I S Z P A N I A .  —  W  Saragossie rozs trzelano  dnia 2 
lutego pięciu ż o ł n i e r zy  k tórzy  mieli- udz ia ł  w p o w s ta ­
n iu  kat,-dońskie'ni,  pomimo że- wszyscy udarowani  byli  am­
nestią.—-W Barcelonie odebrano  odezwę powstańców z Ma 
l a g i .  zachęcającą wszystkich Hiszpanów do podniesienia 
broni  za rel igję i do pomagania braciom ka ta lońsk jm.

G. 13.

NIEMCY.  — .3 Frcirikfortu. —  Lis ty  z Wiednia,  n a ­
desłane  przez gońca,  donoszą :  iż kance l la rja  s tanu  ode ­
b r a ł a  rapor ta z S t a m b u ł u ,  p o d ł u g  k tór ych  u t r z y m a n ie  
poko ju  zdaje się n iezawódnem , i że wkró tce  może p o ­
słowie mocarstw sp rzym ie rzonyc h  powróci l iby do S t a m ­
b u ł u  , g dy by  w podanem ul t imatum,  wyspa Korfu nie 
b y ł a  przeznaczona  de podpisania tra k t a i u , gdzie się n ie ­
zad ługo  udadzą  pe łnomo cn icy  tureccy.  P o m im o  t e g o ,  
ciąale rob ią  z s t r o n y  T u r k ó w  przysposobienia do wojny,  
z wielką usiłnością. Pa p ie ry  austr jackie po ode bran iu  
tej wiadomośc i,  podniosły się o 1 od sta , i ł a t w o  wyżej  
podnieść się mogą.  — Poruc zn ik  K ra ze is en ,  jeden z 
offioerów k tórzy towarzyszyl i  do Grecji  pu ł ków i ko.- 
wi H e id eg er ,  korzys ta ł  z.i sposobnośc i ,  zd jął  z życia 
w iz erunk i  najsławnie jszych osób , k tó re  w rewolucj i  
greckiej  wys tępowały  i p rzywió z ł  z sobą te  rysunki .  
Poka zu je  sie z nich , żel dawniejsze wizerunki  s ławnych  
G r e k ó w , op i e r a ły  się ty lko na  imaginacji .  — N a  s e j ­
mie bawarsk im,  p o d a ł  między  inneini ,  petycje pewien 
włośc ian in ,  uskarżając się na z ł e  postępowanie sędziów 
i . u r z ę d n i k ó w  z chłopami.  —  Dnia 29 "stycznia dało się
uczuć  w k ra ju  Wir tembersk im trzęsienie ziemi. __ P i .
smo Hesp e ru s  umieści ło najnowsze wiadomości s ta ty s ty ­
czne o Austrj i .  P o d ł u g  nich, m ia ły  Czechy w r o k u  1827 
ludności  3,736,840, Mo raw ja i Szląsk ,  1,990,464, w ł a ­
ściwa Aust r ja z Salzburgiem 2,075,335, S t yr ja  836,128, 
Karynt ja  286,583, Kra ina  424,879, kraje na db rzeżne  
•415-598, Galicja 4,317,089, Lo mb ard j a  2-310,255, k ró le -

Vr  ....

stwo Weneckie  1,968,647, Dalmacja  326,789,  Tyro l  
707,457, miasto Tr i e s t  z obwodem 54-.557, Węgry ,  zie­
mia s iedmiogrodzka  i kraje tak  zwane  mi li ta rne ,  przy­
na jmniej  11,500,000; razem vvięc m a  Aus t r ja  31,000,000 
ludności .  —  Pose ł  miast  anzeatyckich w Rio Janejro,  
za w ar ł  17 l is topada 1827, t rak ta t  z rządem  brazylsk im,  
zapewnia jący  korzyści  handlowi miast  wspomnionych .

 ... (G- F .)

P O R T U G A L I A . —  N a posiedzeniu Iżby deputowanych  
dnia 25 stycznia,  uchwalono  między innemi  nas tępujące  
a r t y k u ły :  W  d n i u ,  w k t órym  uz n a n y  jes t  nas tępca
t ronu ,  poleci prezes u ło żeni e  ak tu  uznania,  p rzełoży  go 
królowi albo królowej", a dupl ik a t  zostawi w arch iwum 
izby  parów.  Nominac ja  re jen ta  albo re jentk i  us ku tec z­
nia się p rzez p o t r ó jn y  wybór .  P o  nas tąp ion ym wybo­
rze oznaczone będą granice  w ładzy  rejenta.  Re jen t  albo 
re jen tk a  sk łada ją  przysięgę  w ręce prezesa przed depu- 
tacją z łoż oną  z 12 parów i 12 depu to wany ch .  O p ie k u n a  
kró la  wybiera izba większośc ią  g łosów.  (G.B.)

W iadom ości Naukowe.

L is t  p isa n y  clo redakcji gaz. po ls . z  guhernji K ijow skiej, w 
przedm iocie kom m entarza  do sonetów -A. M ickiew icza  
zdziałanego przez  P .  Teodozego Sierocińskiego, k tó ry  
ten konunentarz um ieścił w num erze  26 dziennika war­
szawskiego, za  m iesiąc lipiec r. 1827-

I (C ią g  dalszy'y.
Pan Sierociński  n iephcąe sobie zadać nad zrobieniem  

t reści  sonetu ,  nad zrozumieniem myśl i  p o e t y ,  nad skom-  
binowaniem s z c z e g ó l n y c h  w y r a ż e ń ,  z  których ca ło ść  
so net u  powsta ła ,  do cz eg o  s ł u ż y  nam ( jak o tern prze ­
konać się można z pamiątki po dobrym ojcu  rozdz.  V . )  
władza  uwagi ,  bez którój nic zrozumieć nie j e s t e ś m y  
zdolni;  pan Sierociński ,  m ó wi ę  c h w y t a  za  wyrażen ie  
z początku,  ze  środka i z końca  i p r z y c h o d z i  do w ni o­
sku,  ż e  w  so n ec ie  sensu  niema. Co,  ż e  nie tak jest,  o 
tern s ł ó w  kilka wyżej  tu przy wi ed z i on y c h  przekonać go  

jj potrafią.
Co  się t y c z e  rozbioru sonetu  VI,  nie będ ę  na zarzu­

t y  krytyka  odpowiadał ,  ale t e g o  przemi lczeć nie m o g ę ,  
ż e  treścią recenzj i  j e s t  wykaz ani e  wad lub piękności  
przedmiotu uwa ża ne go ,  rzeczą  p o et y  s t w o r z y ć ,  krytyki  
zaapprobować lub odrzucić ;  za t e  granice nigdy ona  
w y j ś ć  nie powinna,  jeśli na śmieszność  narazić się nie- 
c h ce ,  cz eg o  mamy przykład w Skaligerze ,  Houdartj  w la 
M o t t e  i w tej noc ie  na son et  VI.

W  so n ec ie  VII. naśladowanym z Petrarcha p. S ieroc iń­
ski nie  rozumie d w ó c h  wierszy  ostatnich pierwszej  z w r ot ­
ki. Trzeba,  iżby wiedział ,  ż e  to j e st  porównanie ( com pa-  
ratio) ,  której to f igury cz ęs to  po ec i  używają.  Jeżel i  
krytyk więce j  uwagi  p r z y ł o ż y  i doda s łowa:  , ,tnk jak 
g d y b y , “  k tóre  składnia j ęz yk a  naszego wyrzucić pozwa­
la,  nic n ies to sow neg o ,  i n ieodpowiedniego w t y c h  dwóch  
w ie rs za ch  z  "całym so ne tem  nie znajdzie.
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N ie  b ę d ę  bronił u c h y b ie ń  so n e tó w  X V , X V I,  XVII,  
bo w k ry ty ce  w sposób o g ó ln y  w y tk n ię te ,  a przy w a ­
ż n ie jsz y c h  jakie mi uw ażać p ozosta je ,  na te  b aczn ośc i  
nie zw rócę .

Pominąć* jednakże nie w yp ad a ,  jednej u w agi P. Sie-  
roc iń sk iego ,  z której pokazuje s ię ,  ź e  jen ja ln y  rodak i 
dia rymu jęz y k  nałam ać g o tó w ,  i tak, w so n e c ie  X I X  
powiada: „  c z y  w porządku s tr o je "  zam iast c o b y  miał  
p ow ied z ieć ,  ubranie , bo (jak s łu szn ie  postrzega krytyk  
k .4 9 ) ,  rzadko do s ieb ie  czuli kochanko wie strojnie w y ­
stępują. C óś  p o d ob n ego  trafiło  s ię  i  N estorow i littera-  
tu r y  n aszej,  k tóry powiada: , , H e le n a  w stroju niedba­
ł y m . "  Oddaję n a leży tą  sprawiedliwość gor l iw ośc i a u to ­
ra ,  o utrzym anie  cz y s to śc i  j ęz y k a  n arod ow ego ,  ale co  
s ię  d o ty c z ę  d w óch  przedostatnich  so n e t ó w ,  znow u o non ­
se n s  ob w in ion ych ,  na to się zgodzić  w żad en  sposób  nie 
m o g ę .  S o n e ty  bowiem  t e ,  pióra M ickiew icza go d n e ,  i u- 
ch y b ień  w nich, ani co do m yśli ,  ani co do w y s ło w ie n ia  
nie  masz. Co większa, autor k rytyki,  to w szy s tk o  im 
w y r z u c a ją c ,  n ic z e g o  nie d ow od zi ,  a nic go  w y m ó w ić  
nie  może,* bo tu  s ię  on nie w ydaje  w  żadnym  zapale o- 
mamienia łub roztargnienia; z ro z m y s łe m  zim nym  p o t ę ­
pia je  nie cz y n ią c  nad niemi uwag, c o b y  to  p otępien ie  
w spar ły  lub usprawiedliw iły;  krytyk  przesta je  na przy  
to czen iu  kilku w ierszy  z t y c h  so n e tó w ,  a w u w agach ,  k tó ­
re  po t y c h  w ierszach  następują, pokazuje s ię ,  ż e  ty lk o  
m y śl p o e ty  mu się  nie podoba. Zdaje s i ę  autorowi być  
r z e c z ą  dziwną i do prawdy n iep odob ną , iż b y  zalotna  
pani sa lonu, co  igraszkę sob ie  z c z u łe g o  serca  p o e ty  robi- 
La, w z g a r d z iła  jeg o  s e r c e m ,  jego  z ło te m , je g o  darami, 
a nad to  w szystk o  przenios ła  kilka p o c h w a ln y c h  dla s i e ­
bie w ierszy .  C o ,  ż e  się tak prawdzi, wątpieniu nie u le ­
ga. Ź e  u p o e ty ,  jenju sz  c a ły m  jest  jeg o  skarbem, ż e  
w ier sz e  taLentu, nie tak są tanie jak się re c e n z e n to w i  
w y d a j e ,  ż e  kobiety  p o c h w a ły  lubią, że  m o g ia  b ydż o- 
brażona duma p o e ty ,  k tórego sercem  wzgardzono, a t y l ­
k o  ceniono talent w ierszy  pisania, cóż  w tern d z iw n ego ,  
c ó ż  w t e m  n iezrozu m ia łego?  a jednakże p. S ierociński  
powiada, że  nie rozumie. T łu m a c z y ,  przyp u szcza , a w s z y ­
stko  niepotrzebnie; bo g d y b y  ch cia ł  b y ł  z uw agą  i p ier­
w s z y  i następny so n e t  przeczytać ,  rozum ia łby  je o b y ­
dwa; w idzia łby , ż e  jak w pierwszym  z jedną ty lko  k o ­
b ie tą ,  tak w  następnym so n e c ie  (D an a id y ) ,  p oeta  żegna  
s ię  z  ca łą  p łc ią  "p iękną,'że  zn u żon y  jej próżnością  i 
n ies ta ło śc ią ,  w yrzek a  się  tych  Danaid, którym już serca,  
jak powiada, ofiarować nie m o ż e ,  ż e  ma zamiar wziąść  
in n y  do opiewania p rzedm iot ,  jak o tym  w następnym  
s o n e c i e  -mówi.

T e n  ostatni ( jE xk u za)  P. Sierociński c h w a ła  b ogu  ro 
zu m ie .

P rzejd źm y  teraz do son etów  krymskich, na które  
zdaje  się  być łaskaw szym , chociaż i one także w ykw in­
t n e ,  n iezrozum ia łe ,  przesadne; są z nich jednakże i to 
W wiekszej cz ęśc i  dobre etc. (jk. 5 1 ) .  W ziąwszy- sobie  
za  obo>viązek niewyrozum ienia  p. S ierocińsk iego  objaśnić ,  
o p u sz cz ę  uwagi je g o  grainm atyczne,  uwagi jakie nad 
język iem  p o e ty  zrąbie mu się  podobało; rozbieranie ich  
zap row ad ziłob y  do szero k ieg o  rozprawiania, a do bardzo 
Szczupły ch  i  n ieg o  wniosków. R ze cz  ted y  b e z u ż y t e c z ­

na, zastanawiać się  nad tem i szczegó ln em i p o strzeżen ia :  
mi: jako to naprzykład, do so n e tó w  IV, V , VII, IX  1 
w ielu  innych; jed n ak że  z uwagami autora nad s o n e t e m  
VIII zgadzam  się.

Co się t y c z e  son etu  X I ,  ostatnie dwie j e g o  s tro fy  
żadnego nie potrzebują objaśnienia, jak s ię  to  P- S ier o -  
cińskieuiu w yd aw ało .  C zy ż  te g o  rozum ieć n ie  m o ż e ,  
źe  te  dwa widoki, k tóre p o e ta  nam m aluje, razem  się  
jemu przedstaw ia ły?  C ó ż  w tynr obrazie n iep od ob n ego  
do prawdy? - O w szem , c ó ż  m o że  bydż p ięk n ie jszego  nad 
tę  rozm aitość w idoku, którą w tem  m iejscu  Kryniu  
oko ludzkie obejm ow ać m o że ,  a co  nam p oeta  farbami 
t y le  praw dy i ż y w o ś c i  m ającem i, wystawia? jasność  i po. 
rządek  zach ow an e ,  a uwagi brakło r e c e n z e n to w i .

P. Sierociński c z ę s to  bardzo jed n e ż  ustępy  chwali i 
gani razem , i tak naprzykład: powiada, ż e  w so n e c ie  XII  
obraz p ó źn ego  w ieczora  piękny i w span ia ły ,  i zaraz p o ­
tem  dodaje  „ t y lk o  ź e  w yrażen ie  , lampa św ia tów "  t r u ­
dne do zrozum ienia i p rzesad zon e"  (k. 57).  P o r ó w n a ­
nie s ło ń c a  do lam py św iatów , nic n iezrozu m ia łego  i 
p rze sa d zo n eg o  nie ma, a zaraz p otem  n astęp u jący  opis  
rozbicia się tej lam p y  i roz lania  p otoków  św iat ła ,  j e s t  
to w ła śn ie ,  co obraz t e n  robi prawdziwie m alow nym  i 
wspaniałym ; w szys tk ie  zaś te  p ięknośc i,  zawierają s ię  W 
tem  wyrażeniu , co to i n iezrozum iałe  i p rzesad zon e.

T ak ie  sprzeczności w rozum ow aniach  nie raz w tej 
k r y t y e  napotkać m ożna ; p o l icz em y  do n ich  następu ­
jącą uw agę . A utor  jej powiada, że  c iem ność  m oże so b ie  
wyobrazić ,  ale c iszy  w yobraźn ia  jego  przedstaw ić m u nie  
ż d o ł a ! ^ k . 57) szkoda!

D z iw i  się Pan S ie r o c iń s k i ,  j:ak m ogą  b ły sk a w ic e  
haftować turban dla tego Padyszacha gór, k iedy  poni­
żę) się jeg o  w ierzcho łka  unoszą- 1 ) Ta ostatn ia  wiado­
m ość  jest w łasn a  P. S ierociń sk iego ,  bo. nie m asz o te'm 
w zm ianki w tym  sonecie-  2)-. T u rb an  nie zakryw a całej  
g ło w y  ; to nie czapka. Okolą ją ty lk o  jak w ie n ie c ,  poeta  
nic  n iep ra w d ziw eg o 1 n  i ejpb w ied zia ł .

N ie  będę rozw iązyw ał wątpliwości jakie k ry tyk  w y ­
nalazł  w sonecie X V I ,  bo sam son et  hajdę,piej je objaśnia ; 
a co się ty cz e  zw rotu  n a g ieg o  czyli odstąpienia od pier­
wsze) m y ś l i .  Pan  S ieroc iń sk i  nie z a s ta n o w ił 's ię  v id.żę 
nad tem , Że jeździec skaczę, z  góry K ik in eis  ; przesadza  
tę o tch łań ,  której obraz w ielkim  być przeznaje, a k tóry  
jeszcze  b y  się w iększym  m u w y d a ł ,  gdyby obraz skoku  
z obrazem otchłani p o łą c z y ł ,  co nam w łaśn ie  son et  wysta­
wia. P oeta  pew nie  teg o  nie w y m y ś l i ł .

{Dokończenie nastąpi),.

W i d o - w i s k a .  w  S t o l i c y . .

T e a t r  franeuzki..  D z iś  kom ed ja .  Ł es  T ro i s  Q uar t iers ,  i L a  M erc »»» 
Bal e t  la Filię a la Maison.

Ma na z er ja zw ierzą t  P. L e h m a n n  na  N a lew k a ch  w tyle o g ro d u  t r a ­
in  sk ic h .

Na k r a k o w k ie in  p rzedm ieśc iu  p o d  Nrein 411 g a b in e t  f izy czn y ,  o p ty ­
czny  i m e c h a n ic z n y  P -M ic l iau l t . .

(T V drukami przy ulicy Nowomiejskief pod  Nrem 163.J


